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ogłoszenia (inseraty) uprasza się nadsyłać wprost do Administracy! „Nowej 
Reformy“ w Krakowie. Nr. rach. poczt. Kasy Oszezęd. 837.484. 


lagiollońska 10. Administracya: ul. św. Anny 3. — Telefon Redakcyi 41, Admi- 
mistracyi 241,dla rozmów samiejscowych 1572, — Rękopisów nadsyłanych Redakcya nie zwraca. 


Wa Lwowie sprzedaż numerów po 6 halerzy: w Biarzo dzienników S. Sokołowskiego, alios 
Jugiellońcka 8 i w Biurze Piehną, ulica Karola Ludwika 9. : 


syłką 


pocztowa 8 hai. - 


Wojna. 


Deklaracya czwórporozwntea w Sali. 


Wiedeń, 4 października. 
Donoszą tu z Genewy: 


„Temps* przynosi wiadomość, wedle której | bnie oszukuje się publiczność, 


niku tej bitwy zależy los przyszłych generacyj 
uarodu angilskiego. 

Niemieckłe naczelne kierownietwo armii za- 
uważa co do tych rozkazów: Z obu tych do- 
kumentów wynika przedewszystkiem, jak hanie- 
jeżeli po nie- 


przedstawiciele czwórporozumienia w Sofii za- udaniu się ataku z dnia 25 września zapewni: 


się ją ciągle, mimo rzeczywistych swoich za- 


niem dla jeńców mieszkali żołnierze zosyjsey. | 
Z początkiem czerwca został Bojzak Onesko | 
przewieziony razem m 1600 jeńcami austrowę-> 


gierskimi pociągiem do Ostrowa. Dopiero na, 
miejscu dowiedzieli się, gdzie się w istocie maj- 
dują, albowiem w Wiatce powiedziano im, że 
będą posłani w pobliże granicy celem obustnon-| 
nej wymiany. jeńców, ponieważ pokój ma być 
w najbliższym czasie zawarty. W Ostrowie za- 
wiadomiono ich, że będą dalej przewiezieni do 
Ostrołęki eeiem budowania pozycyi. Skutkiem | 
tego, że walki tam się już roupoczęly, musiało | 


i A. Sałomonowej, ul. Szczepańska 


W Paryżu Société Mutuelle de 
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2 kor. od 100 egz. dia zamiejz 


Rok XXXIV. 


Prenuznercatę przyjmują: 


zamiejseową: Administracja „Nowej Reformy“ i wszystkie urzędy pocztowe; 
Adm'nistracya „Nowej Reformy“. — Główna trafika w Rynku — Agoncya J. Hopenas; 


miejscową; 


8; Biuro dzienników M. Hupczyca, ul. Jagiellońs ka 7 


Trafika w Sukiennicach, 


Zemiejscową prenumeratę | ogłoszenia (in (WB l Biura 
A. Bochstab, ulica Karola Ludwika }. 31. — 8. Sokełowski, ulica Jagiellońska l. 3, -— 
W Jarosławiu A. Amster. — W Tarnowie M. Rockach, — W Wiedniu: Herman Gold. 
sehmied (sprzedaż oddzielnych numerów), I., Welłzeile 6. — M. Dukes Nashf., Haasenstein 
8 Vogler (także w Hamburgu, Frankfurcie n, M. Berlinie, Lipsku Bazylei i Wrocławia). — 
R. Mosze (także w Berlinie, Hamburga, Monachium i Norymberdze). — H. Schalek (Wellzeilo) - 


seraty) przyjmują: ws Lwowie Biura dzienników: 


Publicité A. Lorette, directear, Rue Rougemont 14, 


Do numeru popołudniowego przyjmuje się rylko „Wadestane“ po 80 hal. od wiersza. — Głosy 

publiczne po 2 kor. od wiersza. 

W numerze popoladniowym, wychodzącym w poniedziałki i dni poświąteczne, zamlłeszozona 
będą takża inne insersty. 

Załączniki do „Nowej Reformy" (prospek in eyrkalarze, ogłoszenia itp.) przyjinuje się sa cenę 

cowyen. g 


l kor. od 100 egz. dla miejscewych prenumeratarów. 


Młodzież szkól krakowskich wzięlą dzisiaj rano |twarto w dni dozwolone na sprzedaż mięsa od go 


udział w nabożeństwach wraz ze swymi profeso- 
rami, a następnie w uroczystych porankach, jakie 
urządzono we wszystkich zakladach szkolnych. 
Dzień dzisiejszy wolny jest od nauki. 

Z powodu imienin cesarskich z budynków miej- 
skich powiewają chorągwie o barwach państwo- 
wych i krakowskich. 

Kolumna Legionów. Akcya wbijania gwoździ 
postępuje żywo naprzód. W dniu pierwszym b. m. 
złożył przy Kolumnie 100 K wiceprezydent Rady 
szkołnej, dr Ignacy Dembowski. Coraz czę- 


wiadomili rz garski, że czwórporozumienie || ; ot = A" = 
w ` aili 1 aå bulgar ki, że © "p miarów, że przerwa w posuwaniu SiĘ naprzód 
pospieszy Serbii z pomocą na wypadek zaata- | przewidzianą była w zamiarach sprzymierzo- 
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SAW Ż pomiędzy mich pamaszenować do Bniado- | ściej gromadzi się przy Kołumnie dziatwa ze szkół 
wa, gdzie w oddaleniu trzech kilometrów 0d! krakowskich, wbijającyc gwoździe od siebie. Po- 


kowania jej przez Bułgaryg. © 


Pochód na Saleniką. 


Lugano, 4 października. 


nych francnsko-angiolskiego kierownielwa ar- 
mii. Ale rozkazy te pozwalają na stwierdz- 


nie jeszcze czegoś innego. Celem ataków było 
wypędzenie Niemców z Francyi, rezultatem zaś 
jego, że niemieckie wojska na froncie długim 
okolo 840 kilometrów zostaly na tem samem 


Wezorajsza wloska rada gabinetowa rozstrzą" | miejscu; i tylko na szerokości 23 kilometrów 
sała także sprawę wyprawy do Saloniki. Prasa | oraz na innem miejscu, nio przez czyny ataku- 


włoska domaga się przyspieszenia tej wyprawy, 


jących żołnierzy angielskich, lecz przez udałe 


ale z artykułów jej można się domyśleć, że Ro- | zaskoczenie atakiem przy pomocy gazów naj 
sya niezupełnie zgadza się na tę myśl, skutkiem | szerokości 12 kilometrów zostały wciśnięte z 


czego powstała odwłoka. 

Przy tej sposobności donosi „Tribuna“ z Aten, 
że Grecya ctrzymała od czwóiporozumienia 30 
milionów franków na mobilizacyę. 


Podróż króla do Saloniki. 


A Berlin, 4 października. 

„Wossische Zeituig* donosi z Aten: 

m Król Konstanty udaje się w tych dniach do 
Saloniki. Nie jest to wiadomość oficyalna, ale 
niema powodu powątpiewać o jej wiarygodno- 
ści. Podróż króla greckiego do Saloniki zasługu- 
je w obecnych warunkach na osobliwą uwagę. 

Czwórporozumienie nia zamiar pogwałlcić nie- 
zawisłość Grecyj w Salonice w taki sam sposób, 
jak to już uczyniło na wyspach morza Egiejskie- 
go. Król Konstanty, obejmując tron w dniu 21 
marca 1913 r., złożył na publicznem. posiedzeniu 
parlamentu przysięgę, w której pomiędzy inne- 
mi ślubował „bronić niezawisłości 1 menarusza|- 
ności państwa greckiego”. 

Pogwałcenie praw Greeyi na wyspach morza 
Egiejskicgo musiał król przyjąć jako nieuniknio- 
ne upokorzenie, Grecya bowiem. na tym terenie 
jest bezbronną wobec Angli i Francyi. Inac 


najprzedniejszej linii ich systemu obronnego do 
drugiej, która nie jest ostatnią. 

Według ostrożnych obliczeń wynoszą straty j 
Francuzów w poległych, rannych i wziętych 
do niewoli najmniej 150.000 żołnierzy (straty 
angielskie 60.000 żołnierzy), zaś straty nie- 
mieckie ani jednej piątej części tej liczby. Po- 
zostawmy na uboczu sprawę, czy przeciwnicy 
jeszcze mają widoki na osiągnięcie swego o- 
statecznego celu. W każdym razie takie miej- 
scowe rezultaty, wywalczone przez użycie sze- 
ściokrotnej lub siedmiokrotnej przewagi liczbo- 
Wa e przez wielomiesięczną pra- 
cę tabryk materyału wojennego połowy świa- 
ta, razem z Ameryką, nio mogą być nazwane 
»wspanialem zwycięstwem«. 

Jeszcze mniej można mówić o tem, jakoby 
atak nas zmusił do uczynienia czegokolwiek, 
coby nie leżało w naszym planie, szczególnie do 
dostosowania do niego naszego postępowania 
przeciw armii rosyjskij. Ponrinąwszy to, że 
jedna dywizya na froncie zachodnim przezna- 
czona do odtransportowania przy rozpoczęciu 
się francuskiej olenzywy została zatrzymaną, 
a natomiast druga dywizya, znajdująca się w 
stadyum przewiezienia tutaj zostałaskierowaną 


Ze} iw miejsce przeznaczenia pierwszej, nie spowo- 


ma się rzecz w Salonice. Podróż króla do Salo- | gował ten atak niemieckiego kierownictwa 


niki bytuby oznaką, że Grecy przynajmniej NA] armii do użycia choć 


kontynencie chcą być panami w swoim donu. 
Król po obu wojnach bułkańskich stał się bar- 
dzo popularnym pośród armii i pewny jest jej 
wierności. W odpowiedzi na groźby czwórpo- 
rozumienia, król kazał w Salonice wywiesić gre- 
cką chorągiew królewską, która ma być prze- 
strogą dla czwórporozumienia, 


Komunikat turegief, 
(Tel. c. k. Biura koresp.) 
Konstantynogot, 4 października. 
Doniesienie agencyi telegraficznej »Milli<. 
Główna kwatera turecka donosi: 
Na froncie dardanelskim nie wydarzyło się nie 


ważniejszego. Miały miejsce tylko walki mię-| O obradach 


by jcdnego żołnierza w 
sposób inny, niż to od dluższego czasu było po- 
stanowionem. Z drugiej strony atak ten ani 
nie jest prowadzony bez przerwy dniem i no- 
cą, ani też na żadnem miejscu nie wyszedł po- 
Za naszą drugą linię, ani też nie przeszkodził 
nam w przesunięciu tak pewnem i skutecznem 
naszych rezerw tak, jakośmy to mogli uczynić 
podczas ofenzywy majowcj na północ od Arras. | 


(rady rady minietorydhej ranie 


(Telegram e. k. Biura koresp.) 
Kopenhaga, 4 pażdziernika. 

»Berlingskie Tidende« donosi z Petersburga: 

Rady ministeryaluej w głównej 


. 
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tego miasia przez siełm dni kopali pozycyę. | 


DUZY Tad PG 5 . asd pii 
Wsród nich znajdowali się przoważnie Czesi, | 


Bośniacy, Polacy i Rasini. 
wzbramiali się budować now 
swoim braciom, przyszli kozacy i rzucili się ma 
nich, Mówiono im przytem, że przecie muszą 
a, A Mae przeci swoim > opa -| 

ne, gdyż Austryaków nie było na; 
tym froncie. Później przyszlo jeszcze do nich | 
1400 wziętych do niewoli Austryaków, którzy. 
wszyscy anuugieli razem pracować. Slyszeli oni! 
tam, że także mą prawo od n ich około 3000 jen- | 
ców austtryackich wziętych do niewoli musiato i 


t0 i 
kopać umocnione stanowiska, Wedlug opowia- 
Gania, używano także Niemców Ala kopania 
rowów strzeleckich dla Rosyan, lecz na froncie 
tureckim, w Potsee nie odważyli się ltosyanie : 
użyć Niemców. Bojzak (mesko dnia G lipra w] 
nocy, podczas odwrotu Rosyan schował się: 
wśród ściętych drzew, poczem zobaczy! patrol | 
niemiecki złożony z pięciu ludzi, który go za-| 
prowadził do pulku niemieckiej piechoty. Stam 
tąd po przesłuchaniu odesłano go tło kadry jego 
pułku. 
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Naszelny Komitet Narodowy nadsyla nam 
następującą odezwę niemiecką, wydaną po za- 
jęcia Wilna przez wojska niemieckie. 
Do łudności miasta. Wilna! 
Niemieckie wiły zbrojne wygualy wojsko to- 


syjskio z obszaru polskiego missta Wilna ji 
wkroczyły do tego siawetnego i pelnego trady- 
grolłu. 

Byl on zawsze perl w siawnem Królestwie 
Połskiem. Królestwo to zaprzyjaźnione jest z 
uarodem niemiechiu. Wojsko ukuniedkie gorg- 
eo wispółczuje ludności polskiej, wystawionej 
ma takie ciężkie próby. Z oburzeniem spogląda 
wojsko niemieckie, na brutwlae i haniebne czy- 
ny, dokonywane w imieniu władzy rosyjskiej 
nad ludnością cierpiącą i jej mieniem. Konie- 
czne jost podać do wiadomości powszechnej, 
że wsi płonące dokoła oświetlają czyny rosyj- 
skie. Siły zbrojmo niemieckie pragną dołożyć 
starań ku ulżeniu ludności połskiej ciężarów 
narzuconej im wiojny. Tak też i w- Wiłuie. Za- 
jęcio powszddnic i wszeika praca spokojna In- 
dności znajdą poparcie. Dbałość o bezpieczeń- 
stwo i piecza o porządek i spokój w mieście, ! 


jawiły się już w obiegu karty pocztowe z ryciną 
Kolumny. Nabywać je można przy kasie Kolum- 


Gdy początkowo. py w cenie 10 hal za sztukę. Komitet Kolumny 
y strzeleckie przeciw | posiada swe biuro przy placu Maryackim 1, 9, II 


piętro. Tam też należy się zwracać po wszelkie 
informacye. 

Podrożenie mleka. W ostatnich dniach poszly 
znowu w górę ceny mleka i to bardzo znacznie, 
mianowicie o 8 hal. na litrze. Podrożała również 
słodka śmietanka o 20 hal. na litrze. Na drożyznę 
mleka złożyly się w Krakowie między innemi tru- 
dności w dowozie tego produktu z prowincji, a na- 
stępnie szezupły stan bydła i drożyzna paszy. — 


[w Wiedniu podrożało mleko tylko o 4 hal., miino 


to pisma tamtejsze domagają się zaprowadzenia 
karty mlecznej celem uregulowania dostawy na- 
Wiału, Karta mleczna ma na celu zabezpieczenie 
dostawy w pierwszym rzędzie dzieciom i chorym. 
a następnie szerszym warstwom mieszkańców, 

Mimo tak znacznego podrożenia nabiału, w Kra- 
kowie trudno jest zaopatrzyć się w mlego, w skle- 
pach mleczarskich często go niona, publiczność 
czeka godzinami przed lokalami sklepowymi i 
wałczy o każdy litr. Należałoby pomyśleć o orga- 
nizacył dostawy nabiału dla miasta, gdyż z mle- 
kiem jest coraz gorzej. 

W Krakowie również daje się dotkliwie coraz 
bardziej odczuwać brak masła, słoniny i smalcu. 
Masarze utrzymują, iż n. p. słoniny węgierskiej nie 
opłaci się im sprowadzać do Krakowa ze względu 
na wyższość cen na targu budapeszteńskim. 

Żyjemy w Krakowio pod znakiem różnych bra- 
ków w dziedzinie aprowizacyi, drożeje wszystko z 
każdym tygodniem, warunki życiowe stają się Co- 
raz bardziej uciążliwsze. Perspektywa na zimę 
jest zupełnie niewesoła. 

Kursa wyższe dla kobiet im. dr A. Baranieckie- 
go. Wykłady rozpoczną się nie 4-go, jak było o- 
głoszone, ale 5-go b. m, o godz. 9 rano. Wykłady 
objęli ua zimowe półrocze następujący profesoro- 
wie: Na wydziale pracy społecznej: Etykę ebrze- 
ściańską, ks. dr K. Michalski, członek Zgrom. XX. 
Misyonarzy. Historyę wychowania, pani dr H. Ra- 
dliń Hygienę i fizyczne wychowanie dzieci, 
prof. dr Z. Wyrobek. Kooperatywy, prof. W. Ta- 
beau, kierownik Biura Spół. handl. Rachunkowość 
gospodarczą, prof. Akad. handl. W, Skalski. 

Na wydziale humanistyeznym, czyli history- 
czno- literackim: Historyę Polski, docent Uniw. 
Jagiell. dr L. Kolankowski. Historyę powszechną, 
dyrektor Bibliot. Jagietl. prof. dr F. Papće. Histo- 
ryę sztuki, kustosz Muzeum Narod. prof. M. Szu- 
ktewicz, Język polski, prof. Uniw. Jagiel. dr J. 
Łoś. Literaturę polską, prof. gimn. dr J. Ujejski. 
Literature powszechną, prof. dr L. Rydel. 

Prof. dr M. Zmigredzki będzie też wykładał: O 
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dzy oddziałami wysłanymi na zwiady i zwy-| kwaterze słychać, że najpierw omawiano szereg 
kły ogień artyleryi i piechoty. Dnia drugiego | spraw aktualnych, szczególnie zarządzenia, ma- 
października zniszczył wybuch miny, któryśmy | jące na celu współpracę wladz cywilnych z 
spowodowali przed naszem prawem skrzydłem | władzami wojskowemi i opróżnienie zagrożo- 


winny pozostać w doświadczonych rękach do- zabytkach i pamiątkach narodowych. Wykłady te 

n_+ A Ga U r OZWNZŻE 1 e A r ria i is 

tychezasowej zwierzchności miejskiej. „są połączone z wycieczkami po Krakowie i trwają 
i i fcet zez dwa półrocza. 
Jedynie w razie zakłóceń porządku, których przez dwa półrocza 


A "Po WE. E w, | W szkole Sztuk pięknych: Rysunków na I. kur- 
mie będzie w możności ta zwierzchność oj:tno- 


w Sed-il-Bar, minę nieprzyjacielską. 
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Ttanikariowanie angielskich manilrów. 


(Telegram c. k. Biura koresp.) 
Berlin, 2 października. 

A E zi 
Doniesienie Biura Wolffa: R 4 
Dnia 2 października zostały dy a angielskie 

monitory uszkodzone przed Lupanne wytnrchem 
bomb, rzneonych z naszych hytdropłanów. 
Szef sztabu admirutskiego marydrkk. 


- 


Ucieczka Essada z Albanii. 


Budapeszt, 4 października. 

'N Nap“ donosi 4 Sofii: y 

Ah KA | podjęły w ph CZA- 
sach ożywioną akcyq WOJENNĄ. a 6 ty- 
godniami wykonali kp Sa 
aemi siłami atak n32 WEjsi sed ka 
trwaly 24 A wreszcie Aibańczycy m 
Eibassan i wzięli do niewoli liczne Buni kowo 
oddziały serbskie. Następnie TUSZY! 
Cy na Durazzo i zmusili Esszda paszę 
zki na włoski okręt.” 


a ao 
Q rozkazie dziennym Joffre'2. 


(Telegram e. k. Biura koresp.) 
Berlin, 4 października. 

Biuro Wolffa donosi, że naczelne kiorowntc- 
two armii dowiedziało się o rozkazie dziennyjn 
generała Joffrea z dnia 14 września 1915, W 
którym ten zapowiada atak na front zachodni. 
W rozkazie tym powiedzianem jest dalej, że a- 
tak ten ma nie tylko wypędzić Niemeów z 
Francyi, lecz, iż zwycięstwo nad Niemcami ma 
także spowodować u neutralnych decyzyę o- 
świadezenia się po stronie czwórsojuszu, Joffre 
wspomina dalej w swoim rozkazie dziennym o 
wielkich przygotowaniach, poczynionych do 
Tozpoczęcia tego ataku. .. 

Równocześnie doszedł do wiadomości niemie 
ckiego naczelnego kierownictwa armii rozkaz 
dzienny komendanta angielskiej dywizyi gwar- 
dyi, w którym powicdzianem jest, że od Wy- 


do ucte- 


E 


Albańtezy-| 


nych obszarów, Następnie omawiano uchwały 
kongresu w Moskwie. Na podstawie sprawo- 
zdań, przedstawionych o obradach tego kon- 
gresi, car odmówił przyjęcia deputacyi kongre 
su. Nie obradowano uad żądaniami zmian w 
nunisterstwie i zwołania Duwy przed terminem 
oznaczonym, = B; 

Poza tem przedstawił Sazonow sprawozdanie 
o położeniu £agranicznem, szezególnie w spra- 
wie Bwgaryi. Większość gabinetu zgadzała 
się w tem, że potrzebne są energiczne zarządzenia 
przeciw Bułgaryi i nie należy się Gofnąć przed 
tom, aby Buigaryi postawić ultimatum. Po po- 
wrocie odbyli ministrowie diug: 


; R a konferencyę u 
Kriwoszecina. = 


Butgózdnie sie armii rospiskiel. 
Lugano, 4 października. 

„Corriera delle Sera“ donosi w korespenden- 
cyi z Petersburga: 

Beorganizacya armii rosyjskiej postępuje na- 
przód, a równocześnie wzmaga się jej siła od- 
porna. Dowóz amunieyi, tudzież nowych kara- 
binów odbywa się regularnie. Głęboko wstrzą- 
śnięte, prawie rozluźnione wojska rosyjskie wi- 
docznie kousolidują się. 


W mieweli u Resyan. 
(Tel. e. k. Biura koresp.) 
, Wiedeń, 4 października. 

Z wojennej kwatery prasowej donoszą: Opo- 
wiadania jeńca wojennego. Żołnierz _ piechoty 
Bojzak Onesko z 55 pułku piechoty, pochodzą- 
cy z Ioskry niedaleko Rohatyna koło Lwowa, 
dostal się podęzas walk nad Dunajcem do nie- 
woli rosyjskiej W duiu 28 „zrudnia. Został on 
przewieziony. do guvemais p" *siej i przebywał 
iam przez 7 miesięcy. Podczas tego czasu otrzy- 
mywał on, według tego co opowiadal, te” 
cznie chleba, poza tem jednakże y południe 1 
wieczorem jedzenię ciepłe a. (kaszę i 
gęstą zupę). Dziesięciu ludzi ja M W doln 4 
dnej misy. Umieszczenie było złe. W dolnych 
ubikacyach koszar umieszczono p R | 
przedziałów z desek. Jeńcy miaetćli w imeje s 
na golem drzewie bez słomy. Ponad umieszcze- 
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wać, bedę wmażał się za zmuszonego do udzie- 
lenia pomocy zbrojnej, 
Oczekujemy ot zamiłowania do porządku i. 
spokoju obywateli miasta Wipa, że nie przed- 
sięweziną niczego przeciwko władzy wojskowej 
miemieckiej i jej poszczególnym przedstawicie- 
lom. Ustawy wojenne grożą za czyny podobne 
eiqżkiemi karani, do kary śmierci wąsznie. Pra- 
gualbym w Wilnie władzy karnej nie stosować. 
Niech Bóg błogosławi Polskę. i 

> Hrabia Pfeil. 
Vilno, dnia 18 wmześnia 1915 roku. 
Odczwą tę zamieściły: : 
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Kraków, 4 października. 


Imieniny cesarskie, Dzisiaj rano z powodu imie- 
nin cesarskich odbyło się w katedrze na Waw AR 
uroczyste nabożeństwo. Mszę św. odprawił przy 
wielkim ołtarzu ks. biskup Nowak W axystencyi 
duchowieństwa, W staltch zajęli miejsca kanonicy 
kapituły katedralnej, prezydyum miasta Krakowa 
pp. dr Bandrowski, dr Nowak i Maryewski, liczne. 
grono radców miejskich, delegat Adam Fedorowicz, 
naczelnicy wszystkich władz rządowych i autono-, 
micznych, rektor dr Kostanecki wraz z senatem, ! 
wiceprezes Akademii Umiejętności dr Zoll (senior), 
b. namiestuik Galicyi Michał Bobrzyński, wreszcie, 
szerokie koła obywatelstwa krakowskiego. 

Podczas mszy św. Śpiewał chór kaiedralny. Poj 
nabożeństwie duchowieństwo odśpiewało „Te; 
Deum*, poczem na organach katedralnych odegra-, 
no hymn państwowy. > aż 

W kościele św. Piotra odbyło się uroczyste na-| 
bożeństwo dla wojskowych. — Mszę św. odprawił, 
proboszcz twierdzy ks. Biolek w asystencyi kape-, 
lanów wojskowych. W nabożeństwie wziął aaa 
generał-zbrojnistrz Kuk, komendant twierdzy kra- 
kowskiej, wraz 7 generalicyą, korpus oficerski ii 
oddziały wojska. Po nabożeństwie duchowieństwo ; 
odśpiewało „Te Deum*, a muzyka wojskowa ode- | 
grała hymn państwowy. 


b. sekretarza Bauera, prałata dra 


sie udziela pani Gramatyka-Ostrowska. Rysunków 
na H kursie udziela prof. W. Wodzisrawski. Ma- 
larstwa, prof. Piotr Siachiewioz. i 

Wpisy przyjmuje się i udziela imformacyi w kan- 
ceiaryi kursów, ul. Karmelicka 82, II p.. 

=” 

Z teatru miejskiego. Jutro we wtorek Gy 
sztuka Sudermana „Walka motyli”, któr i zk o 
wienie zdobyło pełny eukosa, We srie rS zaedowa 
dziewczyna, wypełniająca zawsze widownię po 


brzegi. e p : r 
Ezy na kolejach galicyjskich. Ruch kolejo- 


wy ns niach  SŚtanislawów—Woronienka, Sam- 
bor-—Sianki, oraz Zagórz—Mez0—Laborcz, prowa- 


dzą — jak stwierdzają pihma lwowskie — obecnie 


wszystkie dzienniki funEcyonaryusże kolejowi węgierscy. 


,Mardynał Bauer umierający. Morawski „Ven- 
kov“ donosi, że arcybiskup olomuniecki, ks. kardy- 
nal dr Bauer, złożony jest śmiertelną chorobą. Kar- 
dynal liczy 75 łat. — Jako następców wymieniają 
Ehrmanna, 
oraz biskupa z Berna hr. dra Hu yna. 

Koncert na rzecz legionistów w Pradze. Z Pragi 
donoszą: W Pradze odhył się przed niedawnym 
czasem koncert na rzecz superarbitrowanych le- 
gionistów polskich, urządzony staraniem p. Wla- 
dysława Klosińskiego, profesora konserwatoryunt 
w Krakowie. Koncert odbył się przy zapełmonej 
sali. Brała w nim również udział z wielkiem powo- 
dzeniem znana tak u nas, jak i za granicą śpiewa- 
czka operowa ze Lwowa, p. Janina Klara Pfauo- 


Czysty dochód z konceriu w kwocie 100 K zlo- 
żono na ręce p. dra Stączki, prezesa komitetu pol- 
skiego w I'radze. 


Kronika lwewsua, 


Ruch pociągów pospiesznych ze Lwowa do Wie- 
dnia został z powrotem podjęty. 

Obstrukcya rzeżników we Lwowie. Jak donoszą 
pisma łwowskie, obecnie, gdy zarząd miasta po- 
starał się o znaczną ilość bydła, nie można we 

wowie mięsa nigdzie kupić, ponieważ rzeźnicy 
lwowsey usiłują bojkotować mięso miejskie, nie 
godząc się na cenę maksymalną, która im przyno- 
si za „skromny“ zarobek. 

Wobec tego komendant miasta, gen. Letovsky, 
wydał rozporządzenie, mocą kiórego wszystkie 


końcesyonowane sklepy z mięsem mają być o- 


w godzi | 
. nach od 9—12 i od 4—5. | 


dziny 7 rano do godziny 12 w południe i mają być 
zaopatrzone w mięso. Oporni będą karani pierwszą. 
grzywną w kwocie 2.000 K, równocześnie zam- 
knięcieni w areszcie i odebraniem koncesyi. 

Groźny pożar na Zamazrstynowie. Niedzielnej no- 
cy wybuchł w realności Feliksa Dygdałowicza w 
Zamarstynowie groźny pożar, który w ciągu kilku 
godzin objął eale domostwo. Zajęła się najpierw 
szopa, w której nagromadzono plony ostatnich 
zbiorów, a następnie palić się zaczął budynek mie- 
szkalny. *Po 5-godzinnej akcyi ratunkowej lwow- 
skiej straży pożarnej, pożar ugaszono. Ńzkoda wy- 
nosi około 15.000 K. 

Fraca kehiet we Lwowie. Z inicyatywy „Komi 
tetu dia pracy kobiet”, a przy życzliwym współ 
udziale wybitnych jednostek i iastytucyj Iwow- 
skich, we Lwowie coraz większe czym postępy 
myśl zatrudnienia kobiet w tych gałęziach przemy- 
słu i handlu, oraz siużby publicznej, w których da- 
Js się odczuwać braki z powodu ubytku mężczyzn, 
powołanych do armii. W kiku kierunkach dzialal- 
ność ta przyniosła już faktyczne wyniki. 

Epidemia tyfusu i nowe zakłady sanitarne w Ja- 
ryczewie. Jak donoszą pisma lwowskie, wobec 
stwierdzonia wypadków tyfusu plamistego w po- 
wiecie iwowskim, a szczególnie w Jaryczowie Sla- 
rym, uchwalono miejscowość tę na razie zupełnie 
izolować na przeciąg 2 tygodni. Ponadto postano- 
wiono urządzić tam szpital, dom izolacyjny, Oraz. 
zakiad dla niszczenia robactwa na odzieży na osa 
kach, które stykały się z ludźmi, zakażonymi ty- 
fusem. Będzie to pierwsza próba HAumienia tyfusu 
plamistego za pomocą niszczenia przedewszyst- 
kiem robactwa, jako roznosicieli zarazków. Zasto 


sowano ten sposób najpierw w Jaryczowie Sta 
rym, który od lat jest siedliskiem tyfusu plami- 
stego, 

Losy zesłańców lwowskich, — W tych 


dniach nadeszła — jak donoszą dzienniki lwow- 
skie — kartka do Lwowa od p. Leona Appla z Po- 
gadnjewa, wsi w gubernii jenisiejskiej. Donosi on 
rodzinie, że razem z nim przebywają tam areszto- 
wani w maju przez Rosyan, jako zakladnicy, i wy: 
wiczieni obywatele Lwowa pp.: Schnejder, Stroh 
menger, Tranda, współredaktor „Gazety Wicczor 
nej”, i dr Auerbach, adwokat. Powodzić się ma im 
nieżle, gdyż są zaopatrzeni w środki materyalne. 
Wolności zażywają w całej pełni. Artykuły ży- 
wnes'iowe są bardzo tanie. Za opał nie się nio 
placi. Uzas wypełniają sobie zestańcy czytaniem 
VLERK i gazet rosyjskich, których dostarcza się 
im raz na tydzień z Kijowa. Mróz zimą dochedz! 
od 45 do 50 stopni. Pogadajewo liczy około 15 
obejść schludnych i zagospodarowanych, tuż obok 
wioski płynie rzeka Jenisiej, jedna z największych 
rzek azyatyckieh. 
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Z Królestwa Pelskiego. 
Oiwarcie uniwersytetu i politechniki w Warsza. 
wie. „Dziennik Polski“ donosi ze źródła kompeten- 
tnego, że trydności, które połączone były z otwar- 
ciem uniwersytetu i politechniki warszawskiej, z0- 
staly usunięte, tak, że rozpoczęcie nauki w tych 
uczelniach rozpocznie się już w początkach listo- 
paida. JE 
Teatr niemiecki w Warszawie. „Gazeta Poran- 
ną” donosi, że w Warszawie ma powstać teatr nit- 
miceki. Przedsiębiorca  Weisfeld ` zwrócił się do 
władz niemieckich o wydanie mu na to pozwole- 

nia. € 

| W sprawie uruchomienia przemysłu w Warsza. 
|wie i w Królestwie, „Kur. Wasz.“ donosi: W dniu 
|28 września zjawiła się u generał-gubernatora war- 
|szawskiego Besclera delegacya Tow. przemysłow- 
lców Królestwa polskiego, złożona z prezesa Tow 
lks, Stan. ILubomirskiego i inżynierów J. Appla i 
A. Wierzbickiego i przedłożyła generał-guborna- 
toiowi memoryal „w sprawie zarządzeń, nieodzo- 
wnych dia uruchomienia przemysłu i rzemiosł i 
zabezpieczenia tą drogą środków do życia ludno- 
śei*. Meuroryał na wstępie zaznacza, że w Kró- 
iestwie Polskiem ludność rohotnioza wynosiła: w 
przemyśie fabrycznym i górniczym 250.000, bu- 
dowlanym 60.000, drobnym przemyśle i raemio. 
stach 550900, razom 1,000.000, co łącznie z rodzi. 
naau wymsśl nie mniej, aniżeli trzy miliony osób, 
którę z pracy przemysłowej wyłącznie czerpały 
środki swojej egzystencyi. Praca ta zapowniała im 
niamniej od trzystu milionów rubli rocznie. 

Memoryal przytacza szereg środków ogólnych, 
które dla uruchomienia przemysłu są nieodzowne- 
i ttórg w zupariości i wyłącznie założą od zarzą- 
dzeń władz administracyjnych. da ; 

Zwalczanie głedu wśród izieligencyi. „War 
szawski Dziennik Polski: z 28 b. m. donosi: Zwal- 
czanie głodu wzięło sobie za cel Tow. hyg. im. Bo- 
łesława Prusa i uruchomiło wydział pomocy ży- 
wnościowej dla inteligencyi pozbawionej pracy i 
zarobków. Wydział zamierza środki następujące: 
dostatezanie zarobkującej iuteligencyi tauiega i 
zdrowego pożywienia w kuchniach, oraz pożyczek 
bezprocentowych zwrotnych. 

Niezbędne na ten cel fundusze zbierze Towarzy- 
stwo z zapomogi zwrotnej z funduszów własnych, 
oraz z wzajemnego podatkowawia się na ten cel 
członków zrzeszeń zawodowych i towarzyskich, Z 
jednorazowych wpływów z różnych źródeł i za- 
pomóg miasta i instytucyj z Sum, pożyczonych z 
instytucyj finansowych za poręczeniem zizeSzCh 
zawodowych i towarzyskich, Z zarobków ż prowa 
dzonych przedsiębiorstw. ; 2 

Pożar wsi w Królestwie. Dtraszny poźar nawia 
dził onegdaj wieś Kalinowo, Ww gminie Wiskitac 
(gub. kielecka). Wskutek silnego wiatru w wę 
godzinach spłonęło 21 zagród. Wiatr przeadde? 0 
gień na odległą o wiorstę nasko, Tadzin, gdzie 
spłonęło 2 zagrody i 1 „stodoła. W obu wioskach 
spłonęło razem 30 zagród ze 100 zabudowaniami, 
w czem 30 stodół ze zbożem. W pożarze zginęło 
sporo nierogacizny i drobiu. Około 40 rodzin zo- 
stało bez dachu i chleba. Szkoda wynosi około 
100.000 rubli. | U 
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„e świata. 

Szwajcarski trust importowy. Przed kilkoma 
dniańi szwajcarska Rada związkowa przyjęła 

przedłożenie w sprawie utworzenia towarzystwa 
. Miportowego. Siedzibą jego będzie Berno, liczba 
członków może wynosić najwyżej 15. Towarzy- 
stwo załatwia dowóz surowców, półfabrykatów i 
gotowych produktów na rachunek osób trzecich. 
araz dostawę tych towarów celem zużycia lub 
Śrzeróbki w Szwajcaryi. Towarzystwo nie może 
zawierać interesów na własny rachunek. Towa- 
łów sprowadzonych za pośrednictwem  towarzy- 
atwa wolno użyć wyłącznie tylko w przedsiębior- 
stWach szwajcarskich. Żadna z protokołowanych 
firm szwajcarskich nie może być wykluczona od 
dowozu towarów za pomocą towarzystwa, a to 
dez względu na narodowość właścicieli, spólników, 
adzjałowców, względnie akcyonaryuszy. Dalszem 
zadaniem towarzystwa jest działanie w kierunku 
tworzenia syndykatów w poszczególnych gałęziach 
gospodarczych. Skoro powstanie taki syndykat, 
dostawa towarów odbywać się ma tylko na jego 
rzecz. Co się tyczy reeksportu towarów wypro- 
dukowanych z surowców i półfabrykatów sprowa- 
dzonych za pośrednictwem towarzystwa, to dal- 
azy wywóz jest dozwolony, lecz tylko do krajów, 
z których dowieziono surowce względnie półfa- 
brykaty, oraz do krajów neutralnych. Reeksport 
do państw, które prowadzą wojnę z krajem, umo- 
żliwiającym dowóz do Szwajcaryi, jest zasadniczo 
wykluczony, mimo to są przewidziane liczne i wa- 
*ne wyjątki, zwłaszcza dla wyrobów metalowych, 
maszyn, aparatów, czekolady, jedwabiu, zegarków, 
tkanin bawełnianych i t. p. 

Założenie tego trustu jest sprawą wielkiej wagi 
nie tylko dla Szwajcaryi samej, lecz i dla mo, 
carstw centralnych, dla których będzie miało pe- 
wne konsekwencye gospodarcze. Rząd szwajcar- 
ski opierał się zorganizowaniu trustu, lecz musiał 
nledz wobec presyi ekonomicznej czwórporozu- 
wienia. Po wprowadzeniu trustu rząd i władze 
szwajcarskie objęły gwarancyę i będą musiały 
szuwać nad tem, aby żadne niedozwolone towary, 
wwiezione do Szwajcaryi zza granicy, nie wyszły 
z niej do Niemiec lub Austro-Węgier. 

Wychodźcy w Wiedniu. Z Wiednia donoszą: U- 

kazało się sprawozdanie radnego wiedeńskiego, dr 
Schwarz-Hillera o działalności komitetu opieki nad 
uchodźeami w Wiedniu, którego on jest kierowni- 
kiem. Okazuje się, że maksymalna liczba uchodź- 
ców w Wiedniu wynosiła 125.000. Do 1 września 
odjechało 50.000. Dziś komitet opiekuje się jeszcze 
koło 80.000 uchodźców. Napływ uchodźców z po- 
łudnia nie ma dla Wiednia wielkiego znaczenia. 
„Ogółem komitet wydał dotąd przeszło 21 milionów 
koron. Przejściowo komitet urządził też stacyę 
szezepienia. Szczepiono tam 35.000 osób. Dzien- 
nie wydaje się obecnie dwom tysiącom osób po 
-å koronie na wikt i mieszkanie. 

Echa zamknięcia „Domu polskiego* w Wiedniu. 
Z okazyi zamknięcia wiedeńskicgo Domu polskie- 
go dła uchodźców wojennych, wystosował JE. dr 
Leon Biliński następujące pismo do szefa sekcyi 
w ministerstwie oświaty dra Jerzego Madeyskiego: 

„Przy sposobności zwinięcia instytucyj dobro- 
czynnych wiedeńskiego Komitetu dla wychodź- 
tów wojennych z Galicyi i Bukowiny przy Wall- 
acrstrasse 1 i la, poczuwam się do miłego obo- 
wiazkn stwierdzenia imieniem komitetu znakomi- 
tych zasług Jaśnie Wielmożnego Pana Szefa sek- 
«vi, położonych okolo powołania do życia organi- 
zacyi i naczelnego nadzoru mieszczących się w 
tym domu instytucyj oświatowych. Cennym uwa- 
gom Jaśnie Wielmożnego Pana, opartym na głę- 
Lokiej wiedzy fachowej i bogatem doświadczeniu, 
zawdzięczają instytucye te swój świetny ,rozwój 
ł dzięki takiej pomocy zdołały one stanąć na wy- 
zokości swego zadania i sprostać wśród tak cięż- 
kich i niezwykłych warunków swoim szczytnym 
zadaniom. Za tę obywatelską ofiarną pracę dla do- 
tra uchodźców na obczyźnie, zechciej Jaśnie Wiel- 
możny Panie przyjąć serdeczne słowa podzięki”. 

Teatr patski w Kijowie. Z Kijowa donoszą: Zor- 
sanizowany tu przed dwoma miesiącami teatr pol- 
ski rozwija ożywioną działalność. Dyrektorem tru- 
oy jest p. Fr. Rychłowski, kierownikiem artysty- 
cznym Kornel Makuszyński, reżyserem trupy p. 
Maks. Węgrzyn, sekretarzem M. Piotrowski. Fi- 
tarem sceny w personalu kobiecym jest p. Wyso- 
cka-Stanisławska. Repertuar jest interesujący. 
(istatnio wystawiono sztuki: „Szkocka peleryna“, 
„Małżeństwo Loli“, „Zdobycie twierdzy”, „Wese- 
let Wyspiańskiego, .„Paústwo Wackowie” Przy- 
bylskiego, oraz „Lekkomyślną siostre“ Perzyń- 
skiego. > 

Moskwa bez chleba. Z Moskwy telegrafują: Mo- 
:kiewscy piekarze wystosowali prośbę do naczel- 
aika miasta, w której podnoszą,” że jeżeli w naj- 
bliższym czasie nic zostaną wydane zarządzenia 
celem zaopatrzenia piekarzy w mąkę, opał i dro- 
żdże, miasto pozostanie bez chleba. 

Wywóz masla z Holandyi. Z Hagi telegrazują: 
W ezasie od dnia 3 dó 16 października wolno bę- 
dzie wywieść 60 procent produkcyi masła. 

Partya niemiecko-konserwaiywna wobec celów 
wojny. „Deutsche Tageszeitung“ ogłasza oświad- 
czenie ściślejszego zarządu partyi niemiecko-kon- 
serwatywnej, które jako najważniejszy cel wojny 
oznacza pognębienie Anglii" jako najniebezpiecz- 
niejszego wroga Niemiec. Oświadczenie powiada 
w końcu, że partya konserwatywna razem z Ca- 
tvm narodem niemieckim gotowa jest ponieść wszel 
kie dalsze ofiary, które konieczne są do osiągnię- 
sia stałego i honorowego dla Niemiec pokoju. Tak- 
4a wszelkie w tym celu potrzebne aneksye partya 
konserwatywna będzie popierać. 

4,200.008 franków grzywny na uchoużeów bel- 
gijskich. Niemiecki gubernator cywilny Belgii ka- 
zał zestawić listę ludności belgijskiej, która nie 
powróciht jeszeze do kraju. Liczba ludności tej 
sięga 3.610 osób. Administracya niemiecka nało- 
żyła teraz na nich grzywny na ogólną sumę 
4.200.000 franków. W razie odmowy zapłacenia 
grzywien, nastąpi konfiskata ich własności. Do- 
„yeheczas wpłacono 555.000 franków. 


W Klubie prawników i Kole artystyczno-litera- 
tkiem odbędzie się w środę dnia. 6 października, 
o godzinie T>4 wieczoren: zebranie towarzyskie, 
Które zagai pogadanką p. Antoni Beaupre. Nastę- 
"pnie wspólna wieczerza. h 

Z Kółka przyrodników U. Uniw. Jagiell. w Kra- 
kowie. Prezydyum Kółka wzywa wszystkich 
członków Kółka, jak również tych, którym dobro 
Kółka leży na sercu, aby łaskawie podali swoje 
adresy, a względnie zgłosili się w lokalu Kółka, 
rzy ul. św. Anny 6, w godzinach dyżurnych (t. j. 
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|w poniedziałki i piątki, od godz. 3—4 po połu- 
-dniu). 


Z krakowkiego obserwateoryum. Dnia 3 października 
termometr doszedł od ++ 102 do + 124 U.; barometr 
wahał się. 

Dnia 4 października o g.7 rano stan barometru 7408 
termometru -+ 97 C; wiatr: zachodni. 


O sanaye fundayi W. Skarbka. 


Podezas inwazyi rosyjskiej w tej największej 
z polskich instytucyj humanitarnych normalny 
bieg spraw, tak, jak zresztą w wielu innych in- 
stytucyach, uległ znacznemu zakłóceniu. W fujn- 
dacyi hr. Skarbka jednak zakłócenie to było 
większe, niż gdziendziej i okazało się tak po- 
ważliem, że widział się zmuszonym wkroczyć 
w jej gospodarkę galicyjski Wydział krajowy, 
który, podług statutu, ma prawo wglądu w jej 
sprawy. 

Wydział krajowy, który w radzie administra- 
cyjnej fundacyi ma dwóch reprczentantów wy- 
delegował ich do Lwowa — są nimi dr Berna- 
dzikowski i radca dworu Kędzyer. Radca Ke- 
dzior i dr Bernadzikowski wraz z członkami 
rady z ramienia miasta Lwowa pp. Howarthem 
i dr Mikołajskim odbyli — jak donosi „Kuryer 
Lwowski“ — w obecności pełnomocnika kura- 
tora, p. Kazimierza Teodorowicza, zatwierdzo- 
nego przez radę i Wydział krajowy, trzydnio- 
we, dwugodzinne posiedzenie, a po zebraniu 
dat, szczegółów, faktów, zbadaniu dokumen- 
tów i wysłuchaniu sprawozdań, powzięli sze- 
reg doniosłych obowiązujących uchwał, które 
zapewnią sanacyę stosunków fundacyi Skarb- 
kowskiej. 

Stan finansowy fundacyi jest smutny — po- 
mimo olbrzymiego majątku fundacyi — a to z 
powodu klęski wojennej, zniszczenia majątków, 
niepłacenia rat dzierżawnych ete. Nadto stwier- 
dzono, że osobisty dług kuratora zaciągnięty 
w fundacyi wynosi kor. 166.245,44 — zaległe 
zaś płace urzędników wynoszą kor. 117.496.27, 
emerytów kor. 43.436.67. 

Przedewszystkiem uznano wszelkie zarzą- 
dzenia kuratora w czasie inwazyi, co do usu- 
nięcia stałych i prowizorycznych funkcyona- 
Tyuszy, za nie ważne, z równoczesnem nieuzna- 
niem zamianowany:ch obcych sił przez kuratora. 
Szkołę gospodarstwa w Grzędzie, którą kurator 
wielkim kosztem nie fachowo, bez wiedzy rady 
i wbrew postanowieniom Wylziału krajowego 
założył, zwinięto. Rozprószone w czterech miej- 
scowościach sieroty. w liczbie 285 postanowiono 
przenieść natychmiast do zakładu drohowyzkie- 
go, usunięte siostry Felicyanki, które od 27 lat 
opiekowały się oddziałem dziewcząt, powołano 
do objęcia na nowo czynności, zarządzeno 0- 
szacowanie wszystkich szkód w dobrach i zreali- 
zowanie wynagrodzenia za świadczenia wojen- 
ne, zarządzono wydzierżawienie Grzędy, odstą- 
pienie od licznych przez kuratora wszczętych 
procesów i t. d. 

Po załatwieniu tych wszystkich spraw, rada 
stwiesłlziła: 1) że kurator bezprawnie zamknął 
urzędowanie centralnej administracyj w czasie 
od 1 września 1914 do 1 września 1915; 2) że 
kurator bezprawnie usunął z zakładu Siostry 
Felicyanki; 8) że kurator bezprawnie usunął od 
mrzędowania stabilizowanych urzędników fun- 
dacyi i przyjął samodzielnie nowych funkcyona- 
ryuszów, za których czynności funliacya żadnej 
odpowiedzialności nie przyjmuję i do żadńiego 
wynagrodzenia obowiązaną nie będzie; 4) że 
kurator bezprawnie nie prowadził ksiąg funda- 
cyjnych i nie przeprowadzał przez te ksiągi ani 
dochodów, ani rozchodów; 5) że kurator bez- 
prawnie asygnował wydatki nieprzewidziane 
ani budżetem, ani uchwałami rady, prowadził 
całą gospodarke bez żadnej kontroli i w ten 
sposób naraził fnndacyę na nieobliczalne straty. 

Wobec tego Arda w myśl par. 3 instrukcyi 
mchwaliła zwrócić się do Wydziału krajowego 
z przedstawieniem. aby przedsięwzięła wszelkie 
z mocy aktu fundacyjnego statutów i instruk- 
cyi przysługujące mu środki, do zrealizowania 
odpowiedzialności kuratora, oraz dla zabezpie- 
czenia prasy i interesów fundacyi zmierza jące. 

Z powodu trudnej komunikacyi między Lwo- 
wem a Białą, gdzie Wydział krajowy jeszcze 
urzęduje, rada. wybrała tlrugim zastępcą prze- 
wodniczącego rady p. dr Szczepana Mikołaj- 
skieso, który wraz z członkiem rady p. Hor- 
wathem (w nieobecności dr Stesłowicza) ma 
prawo decydowania w sprawach nie cierpiących 
zwłoki, a od decyzyj rady zależnych, Rada 
uchwaliła w końcu wystosować pismo (do ks. 
arcybiskupa Teodorowicza % podziękowaniem i 
uznaniem za wszystkie trudy i usiłowania do- 
prowadzenia do normaiiego stanu fundacyi Z 
prawdziwem  poświęceniom i wśród wielkich 
przykrości w czasie inwazyd rosyjskiej. Dr Mi- 
kolajski złożył na ręce dr Bernadzikowskiego 
podzickowanie za energiczną intenwencję CY” 
działu krajowego w sprawie sanacyi stosunków 
fundacyi Skarbkowskiej. 


Ze Sląska. 


(Korcspondencya »Nowej Reformye.) 
Cieszyn, 28 września. 
(Skargi z Dziedzie. — Rozpoczęcie roku szkolne- 
go w polskiej szkole. Odznaczeni nauczy- 
dla Galieyi i Królestwa 


cicłe-Polacy. — Śląsk 
Polskiego). 

Sześć tygodni długich i smutnych upłynę- 
ło od chwili, kiedy Śląsk nawiedziła straszna 
powódź. — Sześć tygodni ludność niektórych 
okolic, najbardziej powodzią dotkniętych, 0- 
czekuje pomocy czynników powołanych. Je- 
dną z takich miejscowości są Renardowiee, 
część gminy politycznej Czechowice pod Dzie- 
dzicami. 

Renardowice leżą u stóp wzgórza, na którem 
wznosi się kościół dziedzicki. Północną grani- 
cę tej osady tworzy grobla ochronna nad Wi- 
sla, od zachodu wznosi się nasyp kolei pru- 
skiej, tak, liż cała miejscowość przedstawia 
dość obszerną kotlinę, otoczoną ze wszystkich 
stron wzniesieniami. Co się tu działo podczas 
ostatnie powodzi. powszechnie wiadomo z li- 
cznych opisów i korespondencyj w dzienni- 
kach tak śląskich, jak i galicyjskich. — Woda, 
wskutek przerwania w dwóch miejscach grobli 
ochronnej, zalała w jednej chwili calą kotlinę 
na metr wysokości i stała w miejscu przez ośm 
dni. Ludność poniosła olbrzymie straty: plony 
w polach, o ile były już skoszone, uniosła Wi- 
ała, ziemiopłody zaś zgniły. Ludzie musieli u- 
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ciekać, pozostawiając wszystko na miejscu. — 
Po tygodniu tułaczki 60 rodzin, zamieszkują- 
cych 28 domów, powróciło, lecz zamiast da- 
wnych domostw zostały na miejscu pochylo- 
ne, zniszczone i mokre. Nory raczej, aniżeli u- 
bikacye dla zamieszkania, pola wstrętnie cu- 
chnące zgnilizną, stodoły i spichrze puste, gdyż 
woda wszystko, co nie było dobrze przymoco- 
wane do ziemi, uniosła. W groblach widniały 
dwie olbrzymie wytwy, z których jedna była 
25 m. długa, 3 m. głęboka, a 12 m. szeroka, 
druga zaś miała 22 m. długości, 4.75 m. giç- 
bokości i 15 m. szerokości. Tędy spłynął ma- 
jątek tych biedaków i plony tegorocznych do- 
brze zapowiadających się żniw. b; 

> Wyrwy te dotychczas nie są naprawione, 
co wobec niepogody, jaka od dłuższego już 
czasu ustaliła się, ogromnie dokucza ludności, 
a co gorsza nie pozwala jej zająć się naprawie- 
niem uszkodzeń budynków i statków gospodar- 
skich, oraz pracę nad uratowaniem tych re- 
sztek ziemiopłodów, zbóż i zasiewów, które 
cndem prawie ocalały od powodzi. Wystarcza 
bowiem, ażeby deszcz padał przez dwie godzi- 
ny, a cała kotlina, poprzez niczasypane wyr- 
wy, ponownie napełnia się wodą. Gniją więc 
ziemniaki w kopcach, a zboże, często nie wła- 
sne, lecz zakupione na zimę, w wilgotnych sto- 
dołach i spiehrzach. 

Udawano się o pomoce wszędzie, gdzie było 
można. Lecz właściciel zerwanych wałów od- 
powiedział, że nie może przystąpić do ich na- 
prawy, zanim nie zjedzie z Opawy komisya i 
nie oszacuje wysokości szkody; burmistrz, któ- 
rego proszono 0 przyspieszenie przyjazdu ko- 
misyi, kazał zwrócił się do starostwa, w sta- 
rostwie oświadczono, że komisya wnet zjedzie. 
Oczekują tedy ludzie z cierpliwością pomocy. 

Rok szkolny w tutejszej szkole polskiej roz- 
począł się zgodnie z zapowiedzią w dniu 2 b. 
m. nabożeństwem uroczystem w kościcle Bracl 
Miłosiernych. 

Młodzież stawiła się licznie i ochoczo do nau- 
ki, pamiętna swych obowiązków, jakie na niej 
obecnie ciążą wobec narodu i ojczyzny. Wielu 
jednak z nauczycili-Polaków brakuje dziś w 
szkołach na Śląsku. Są to ei, których obowią- 
zek powołał w szeregi armii walczącej. Niektó- 
rzy z nich, pełniący Obecnie służbę w 31 p. p. 
obrony krajowej odznaczyli się. I tak p. Łu- 
koś, chorąży, otrzymał srebrny medal wale- 
czności I i II klasy; p. Teodor Korzeniow- 
ski, chorąży rezerwowy, srebrny medal wale- 
czności I kl; p. Krzystek, kadet, srebrny 
medal waleczności II kl; p. Ludwik Śkrzy- 
pek, srebrny medal waleczności H kl. i p. 
aw. Hławiczka, chorąży, srebrny medal 
waleczności 1l kl. 

W chwili, gdy ludność połska Śląska uświa- 
domiła sobie ogrom strat, ofiar, nieszczęścia, 
jakim uległa ludność polska w Królestwie Pol- 
skiem i Galicyi z powodu wojny, powstał tu 
»Komitet śląski pomocy dla ludności polskiej, 
zniszczonej przez obecną wojnę«. Komitet ten 
ogłosił obecnie swoje sprawozdanie, z które- 
go widać, że Ślązacy pospieszyli ze swym »gro-- 
szem wdowim« z całą gotowością. Na ofiary | 
wojny dał polski rolnik i robotnik na Śląsku 
wraz z garstką inteligencyi polskiej 327.590 K 
52 h. — Z sumy tej przesłał komitet na razie 
10.000 K komitetowi księcia-biskupa Sapiehy 
i 10.000 komitetowi poznańskiemu, które to 
komitety rozwijają bezpośrednią akcyę ratun- 
kową. - s € pe zr 
„ Dał więc bardzo wiele, jeśli się weźmie pod 
uwagę wycieńczenie ludności pelskiej na Ślą- 
sku wywołane przez ogólną 'stagnacyę spowo- 
dowaną przez wojnę, wielką drożyznę, tegoro- 
czne klęski elementarne, oraz liczne dotych- 
czasowe składki i dobrowolne ofiary na rzecz 
uchodźców wojennych z Galicyi. — Dał więc 
Śląsk dowód wdzięczności dla społeczeństwa 
polskiego w Galicyi i Królestwie Polskicm za 
pomoc udzielaną przez nie śląskim instytucyom 
narodowym. To też komitet w sprawozdaniu 
swem pisze: »Cieszymy się, iż możemy śmiało 
powiedzieć braciom naszym: wdzięczni jeste- 
śmy, żeście nam pomogli uczuć się Polakami, 
a te uczucia naszę, tę jedność naszą z calą Oj- 
czyzną — stwierdzamy teraz czynen«. 


W sprawia powrotu wychadzców 
do kraju. 


Gazety polskie, wychodzące w Stanach 
Zjednoczonych Ameryki Północnej, ogła- 
sza ją odezwę do ogółu wychodźctwa 'pol- 
skiego w Ameryce. Z odezwy tej, zamie- 
szczonej także w „Dzienniku Berlińskim“, 
Przytaczamy następujące najważniejsze 
zwroty: 

Polski Centralny Komitet Ratunkowy, wycho- 
dząc z założenia, że praca ratunkowa naszego 
wychodźetwa dla Polski nic kończy się na dora- 
nej pomocy pieniężnej, jaką w drodze zbierą- 
nia datków ofiamych dla braci naszych w Oj- 
czyźnie przynieść możemy, «le że polega w 


"|głównej i znacznej mierze na zorganizowaniu 


systematycznej akcyi, celem dostarczenia po 
wojnie, wyludnionej i zniszozonej Polsce, świe- 
żych i zdrowych tak fizycznie, jakoteż moralnie, 
sił do pracy nad odbudową Zrujnowanego go- 
spodarstwa narodowego, TM Ostatnim swym 
Zjeździe w dniu 22 czerwca b. T. powziął jedno- 
głośnie następującą uchwałę: i 
«Zjazd P. C. K. R, w Ameryce, w uznaniu 
niczmiernej doniosłości dla gospodanczćj 1 
ekonomicznej odbudowy zniszczonych i wyłu- 
dnionych wojną ziem polskich — sprawy ure- 
gutowania i ujęcia w pewien racyonalny po- 
trzebom Ojczyzny odpowiadający system 
reemigracyi wychodźctwa polskiego Z Ame- 
tyki do Polski — uchwala porozumieć SIĘ bez- 
zwłocznie z 'odnośnemi organizacyami w Oj- 
czyźnie, celem wspólnego zorgamizowaniaą 
już teraz systematycznej akcy! Teemi- 
sracy jmej. Zapoczątkowanić i wprową- 
klzenie w życie tej ważnej Sprawy poleca 

Zjazd specyalnej.komisyi reemigracy jnej z lo- 

na P. C. K. R. w Ameryce wybranej, która 

działać ma w porozumieniu z komitetem wy- 
konawczym i składać temuż Sprawozdania 

z wyniku swej pracye. 

Otóż w wykonaniu tej uchwały, zorganizo- 
wala się w łonie P. C. K. R. komisya, względnie 
wydział reemigracyjny, który nawiązuje sto- 
sunki z miarodajnemi pod tym względem czyn- 
nikami w Ojczyźnie i dąży do zorganizowania 
systematycznej akcyi reemigracyjnej tu na wy- 
chodźctwie już teraz tak, ażeby z chwilą, gdy 
wojna się skończy, można było choć w części 
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sprostać zapotrzebowaniu Ojczyzny w tej mie- 
rze. 

Nie ulega kwestyi, że po wojnie wyłoni Się 
przelewszystkiem nagłąca potrzeba natychmia- 
stowcj odbudowy gospodarstwa narodowego. — 
Trzeba będzie zaludnić całe połacie kraju, dziś 
opustoszone, zaludnić je ludem, dla którego zie- 
mia polska jest świętością, ukochaniem i y- 
ciodajnem źródłem, trzeba będzie stworzyć wła- 
sny rodzimy przemysł i handel, trzeba będzie 
odbudowywać polskie wsie i miasta. A do tego 
wielkiego dzieła odbudowy, trzeba będzie mi- 
bonów rąk zdrowych i silnych, głów otwartych 
i serc gorących. Skądże ich wziąć, skoro tam 
na ziemi ojczystej tysiące ludu polskiego, naj- 
zdolniejszego do tego właśnid®odzaju pracy — 
bądź na niezliczonych polach bitew śmiercią bo- 
haterską legły, bądź też wskutek nędzy, chorób 
i głodu z tego Świata zeszły. Ci zaś nieliczni, 
co w okolicach wyjątkowo mniej klęską wojny 
dotkniętych, życie i mienie zachowują — dość 
będą mieli pracy nad podniesieniem podupa- 
dłych, wskutek ogólnego zastoju własnych go- 
spodarstw, aby jeszcze innym okolicom z po- 
nrocą spieszyć mogli. A więe nikt inny, tylko 
my, wychodźcy polscy, którzyśmy nie znali 
wszystkich okropności wojny i rozporządzamy 
udrowemi nerwami, silnemi rękami i sporym 
zasobem życiowego doświadczenia i praktyczno- 
ści w walce o byt, na arenie szerokiego świata 
nabytemi, musimy to zadamie wziąć na swe 
barki. 

A zadanie to wdzięczne, bo tak Ojezyźnie, 
jak i tym wszystkim, co się go podejmą, nieo- 
bliezalne korzyści zapownia. Ceny ziemi, które 
w Polsce w ostatnich latach przed wojną wy- 
górowane były, po wojnie spadną do nizkieh 
granie; w miastach i miasteczkach otworzy się 
mnóstwo wszelkiego rodzaju warsztatów pra- 
cy i ognisk przemysłu i handlu, które wobec 
kolosalnego zapotrzebowania po wojnie najró- 
żnorodniejszych wyrobów i produktów, a przy 
równoczesnym braku obcej konkurencyi, zna- 
czne zyski swiojskim producentom na dlugie 
lata zapewnić muszą. Byle tylko to wszystko w 
polskich rękach utrzymać i korzyści stąd pły- 
nąć mogące polskiemu społeczeństwu zape- 
wnić. 

Chcąc cel ten osiągnąć, trzeba nam już teraz 
obliczyć swe siły, jakiemi z 'chwiłą zakończe- 
nia wojny, rozporządzać będziemy mogli. Musi- 
my wiedzieć przynajmniej w przybliżeniu — 
ilu z nas, w jakie okolice, z jakiemi kwalifika- 
cyami i z jakimi zasobami pieniężnymt — do 
Ojczyzny powrócić zechce. W tym celu prosimy, 
ażeby każdy, ktokotwiek z myślą powrotu do 
Ojczyzny się nosił, zechciał nam możliwie naj- 
spieszniej odpowiedzieć na następujące pyta- 
nia: 

1) Czy gotów jest każdej chwili po zakończe- 
min wojny jechać Ido Polski? 

2) Do której dzielnicy Polski pragnątby je- 
chać, (podać dotychczasowy: zabór, powiat mja- 
sto, lub wieś)? > : 

3) Jakiej pracy pragnie się na ziemi ojczystej 
poświęcić (wospodarstwo ma roli, rzemiosło, han- 
del, praca biurowa, zawody wolne i t. d.)? 

4) Jakim mniej więcej kapitałem rozporzą- 
dza? - 

5) Jaki jest obecny. jego zawód, miejsce po: 
bytu i dokladny adres mieszkania? 

Polskę z gruzów, zgliszez i popiołów dźwi- 
gnąć, opustoszale jej ziemie łudem polskim za- 
ludnić i do kwituąeogo stanu przywrócić, stwo- 
rzyć przemysł rodzimy — oto nasz cel jedyny! 
Wszak temu celowi — wszyscy Polacy, bez 
względu na przekonania polityczne, lub różnice 
partyjne — bez zastrzeżeń dzisiaj służyć mogą 
i powiuni. 

Nie masz wolnej i niepodległej Polski bez zie- 
mi polskiej, ręką ehsopa polskiegi zoranej i ob- 
sianej — nic masz bytu i rozwoju narodu, bez 
wlasnego gospodarstwa, przemyslu i handlu. 
Zjednoczmy wszyscy nasze wysilki w tym Je- 
dnym przynajmniej kierunku, a damy ojczyznie 
naszej, to, €0 dzisiaj najlepszego dać możemy! 
Współnemi siłami, świadomi eelu, na wielką 
rzecz się ważmy! A a 

Wydział Reemigracyjny P. ©. K. R? Henryk 
Setmajer, przewodniczący; prof dr Floryan Zna- 
niecki, Emilia Napieralska, Stanistaw Osada, 
Franciszek Barć, Henryk Lokański. 


FTR 2 

Tełetrumy do Belzów Leśionów. 

Pozycya, 30 września. 

Dziś wysłane zostały do naszych wodzów 
następujące telegramy: » 

Do J. Eksc. marszałka pol. Karola Trzaski 
Durskiego, komendanta Legionów polskich: 

»W rocznicę wymarszu w pole pod dowódz- 
twem Waszej Ekse. przesyłają oficerowie i le- 
gioniści II Brygady Legionów zapewnienie nic- 
złomnego wytrwania przy sztandarze legiono- 
wym, oraz wyrazy jedności idcowej z wszyst- 
kiemi formacyami bojowemi Legionów «. 

Do pułkownika Zygmunta Zielińskiego, b. 
komendanta 2 pułku: 

„Ukochanemu twórcy I Brygady w roczni- 
cę wymarszu jej w pole zgromadzeni oficero- 
wie i legioniści przesyłają wyrazy najgłębsze- 
go przywiązania, oraż wyrazy jedności ideo- 
wej, której poczucie doprowadzić musi do 
zwycięstwa. 

Do pułkownika Józefa Hallera, b. komen- 
danta 3 pułku: 

>Ukochancemu pracownikowi Legionów w ro- 
cznieę wymarszu w pole oficerowie i legioni- 
ści II Brygady przesyłają najgorętsze życze- 
nia, ażeby jaknajprędzej znów stanąć mogli u 
Jego boku w walce o zwycięstwo“. s 


pe 


komaemizat rosyjski, 
(Tel. e. k. Biura koresp.) 
Wiedeń, 4 pażdziernika. 

Z wojennej kwatery prasowej donoszą: Biu- 
letyn rosyjskiego sztabu generalnego z 30 wrze- 
śnia: 

NafronciepodRygą kilka mało zna- 
czących prób ofenzywy niemieckiej, Niemcy 
usiłowali usadowić się na wschodnim brzegu 
potoku Riwu (?) pod Kamern, ale ich odrzuco- 
no na drugi brzeg. Niemcy atakowali również 
cmentarz pod wsią Vetzrose na północny za- 
chód od Pirgallen, lecz ich stamtąd odparto. 
Pod Dźwińskiem nic istotnego. Ofezywa nic- 
przyjacielskiej piechoty na poludnie od jeziora 
Dryświaty została wstrzymana przez naszą ka- 

zalerye. Na froncie na południe od 
jeziora Bagińskiego wiele walk wy- 
padło na naszą korzyść. Nasze wojska posunę- 
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Poniedziałek, 4 Października: 1915. 
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ły się w wielu miejscach ku zachodowi. Pod 
wsią Lulki (?) na południe od jezióra Narocz 
został nieprzyjaciel odrzucony wskutek na- 
szego energicznego uderzenia i uchedzi w nie 
ładzie. Waika pod wsią Daniuszewem nad Wi- 
lją w dół od Smorgoń skończyła się na naszą 
korzyść. Nieprzyjaciel usiłował bezskutecznie 
przejść potem do ofenzywy. Na froncie 
Krewo—Krasin na północny zachód od 
Baranowiez, pod górną Szczarą i nad Kanałem 
Ogińskiego wiele lokalnych przedsięwizęć, któ- 
re w gólncj sytuacyi nie wywołały zmian. Nad 
środkowym Styrem pod Czartoryskiem i na 
wschód od Kolek toczyła się walka. Nieprzy- 
jaciel został wypędzony ze wsi Kowlinicze nad 
Styrem w górę Czartoryska. Zdobyliśmy rów- 
nież wieś Kostycze na zachód od Kołek i wzię- 
liśmy tam do niewoli 5 oficerów i 100 żołnie- 
rzy. Na wschód od Łucka, który przed dwo- 
ma dniami oddaliśmy, wydał nieprzyjaciel bar- 
dzo zaciętą walkę pod Silnem. Wskutek jego 
ataków musiały nasze wojska cofnąć się w nie- 
których odeinkach. rzez powtórne ataki ze 
wsi Kumar na poludnie od Silna udało się nam 
przecież pójść naprzód i spędzić nieprzyjacie- 
la z oszańcowań. Nieprzyjacielski kontratak 
pod wsią iKorpilówką w pobliżu Kumania zo- 
stał odparty. Nie więcej powodzenia miały 
próby otenzywy nieprzyjacielskiej pod wsią 
Cebrów na północny zachód od Tarnopola i na 
południowy wschód od Kozlowa. Przyszło do 
kilku starć między naszemi oddziałami kawa- 
leryi a nieprzyjaciełskiemi przedniemi straźża- 
mi na lewym brzegu Strypy pod wsią Dobro: 
polem i Chmielówką na południowy zachód og 
Trembowli. 

W oczekiwaniu szczegółowszych doniesie! 
o sytuacyi wstrzymuje się sztab generalny na 
razie od ogłaszania i objaśniania wielu dat, 
które mu stoją do dyspozycyi, a są dla nasze, 
armii pomyślne. Na razie uważa sztab gene 
ralny za stosowne zakomunikować, że wsku- 
tek szeregu uwieńczonych powodzeniem i roz 
wijająeych się przedsięwzięć wojennych w sy: 
tuacyi na froncie naszych armij i w stanie na- 
szych wojsk daje się zauważyć wpływ dodatni. 

Dueh naszych wojsk, który przedtem okazy- 
wał się w licznych utarczkach tylnych straży, 
teraz nabrał nowego impulsu wskutek osta 
tnich powodzeń, odniesionych nad Niemcami 
w walkach oko w oko, i dzięki szczęśliwym 
przejściom do ofenzywy przeciw Niemcom 
częstym zwłaszcza na froncie na wschód od li 
nii Święciany—Oszmiany. Na ten nastrój wojsk 
naszych wpływa także upadek ducha, jaki się + 
objawia u wojsk niemieckich. Wskutek tego 
upadku na duchu, zdarza się teraz często, że 
Niemcy opuszczają swoich lekko rannych żoł 
nierzy i części taboru podczas odwrotu, odrzu 
ają broń i amunicyę i poddają się, a ich ogień 
staje się nieporządnym i nerwowym. Olenzy- 
wa naszych sprzymierzeńców na froncie zacho 
dnim, założona na wielką skalę i notorycznie 
obymślana i przeprowadzona równocześnie z 
naszą, daje nowy impuls i wzmacnia zaufanie 
sprzymierzeńców w obopólne siły i obopólne 
przymioty wojenne. 


Matedcńczycy niea walczy przeciw Bulgan. 


(Tel. c. k. Biura koresp.) 
«a i Sofia, 4 października. .. 
5.960 Msocedmiczyków, zmuszanych do msta- 
pienia do wojska serbskiego, „przekroczyło w. 
ostatnich dniach na różnych punktach granicę, 
aby się przyłączyć do armii bułgarskiej, 
"Również z Grecyi uciekła część żołnierzy 
macedońskich do Bułgaryi. Tamże uciekło tak- 
że 100 serbskich żołnierzy z dwoma oficerami. 
tozbrojono ich. 


ar" 


Miejsce internowania jeńców wojennych w Ro- 
syi. Krakowska lilia Tow. Czerwonego Krzyża o- 
głasza w dalszym ciągu następujący spis jeńców wo. 
jennych internowanych w Rosyi: 

a ee Lit. RSS, 

Rosenberg Maks. wyznania mojżeszowego, 
lat, 38, żolnierz 16 pułku piechoty, przebywa w 
Omsku; Ruca Franciszek, rzym. kat., lat 86, żol- 
bierz 16 pułku piechoty, przebywa w Omsku; Se- 
meniuk Jurko, gr. kat.. lat 31, żołnierz 1 pułk 
ulanów obrony krajowej, przebywa w Bijsku w 
gubernii Tomskiej; Skut Antoni, rzym. kat., lat 
26, żoinierz 16 pulku pospolitego ruszenie, prze- 
bywa w Charkowie; $liwiński Wojciech, rzym 


zie 


ikat., lat 86, żołnierz 16 pułku obrony krajowej, 


przebywa w Tomsku; 5Smyka Feliks. rzym. kat., 
lat 21, żołnierz 2 pulku piechoty, miejsca pobytu 
nie podano; Spiss Ludwig, rzym. kat., lat 25, 
sierżant (feldwebel) kadet aspirant 85 pułku pie- 
choty, przebywa w.Muromie, guberuii Włodzimier- 
skiej; Stankiewicz Józef, rzym. kat., lat 33, 
podoficer 13 pułku piechoty, przebywa w Bar- 
naule,- gubernii Tomskiejj Stolz Franciszek, 
rzym. kat., lat 22, żołnierz 27 pułku piechoty, prze- 
bywa w Penzie; Suski Miszo, gr. kat., lat 20, żoł- 
nierz 11 pułku piechoty, miejsea pobytu nie po- 
dano; Szarf Chaim, wyznania mojżeszowego, 
lat 40, żołnierz 16 pułku pospolitego ruszenia, prze- 
bywa w Omsku; Szeprawski (Sieprawski) 
Aleksander, rzym. kat, lat 42, żołnierz 16 pułku 
obrony krajowej, przebywa w Omsku; Sykura 
Stefan, rzym. kat., lat 82, kadet 32 pułku piecho- 
ty. przebywa w Petropawłowsku, gubernii Akmo- 
lińskiej; Szmaczan Andrzcj, rzym. kat., lat 41, 
żołnierz 16 putku piechoty, przebywa w Omsku; 
S„wemski Kazimierz, rzym. kat, lat 19, żoł- 
nierz 2 pułku piechoty, przebywa w Omsku. 
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